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W iadomości krajowe.

Z Berl i na;  dnia 18. Listopada.
Na}. P a n  przybył tu z zamku Falkenstein.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia lb . Listopada.

N a mocy decyzyi Ogólnego Zebrania D e­
partamentów W arszaw skich Rządzącego Sena­
tu , w dniu 21 . Paźdz. ( 2 .  L istop.) t. r. zapa­
dłej , uznanemi zostali za szlachtę dziedziczną, 
która nabyła tego stanu przed ogłoszeniem tego 
prawa o szlachectwie : Amszyński Ludw ik,
herbu R aw icz; Antonowicz J a n , h. Andrault 
de B u y ; Antonowicz M ichał, tegoż herbu; 
Baranowski Ju lia n , h. O sto ja ; Bielski Ignacy- 
Jakób  h. W ieruszow a; Bielski Jó zefa t-A n ­
drze j, t. h.; Bielski Ign.-Bonaw., t. h .; Bogu­
cki Ludw ik, h. Krzywda; Bogusławski Ign., h.
O stoja; B o g u s ła w s k i  Ant., t. h . ; Bogusz I  ra n .,

li. Półkozic; Borkowski P iotr, h. Nowina; 
Borkowski Paweł, h. Junosza; Borzęcki W inc., 
h. Półkozic; Brzeziński F lo r., h. Lubicz; Brze­
ziński Em il; t. h .; Burghard Karol Slefan, h. 
Burghard; Chełmicki X aw ,, h. Nałęcz; Cheł­
stowski M ik., h. Jastrzęb iec ; Chmielnicki Jan  
N ep., h. Leszczyc; ć.hodkowski L eon , herbu 
O sto ja ; Chrząszczewski Teofil, h. Trzaska; 
C iborowski T oin., b. T rą b y ; Czechowiczowa

z W ilczewskich Ju lia , wraz z dziećmi swemi: 
Belincm, Leonillą, Tarsylią i D yw iną, po nie* 
gdy Jan ie  Sylw, Czechowiczu pozostałemi, h. 
O sto ja; Czechowski Antoni, h. Belina; C ze­
chowski R och , t. li.; C zerny (S zw arcen b erg .)  
P io tr, h. N ow ina; Danowski S tan ., h. K rzy­
w da; Dąbrowski Józef, h. D ąbrow a; D ąbro­
wski Paw eł, t. h .; D ąbrowski F rauc ., t. h .; 
Ksiądz Dąbrow ski Tom asz, dawniej J a n , t. h . ; 
Dmochowski M ateusz, h. Pobóg; Dmochowski 
A dam , t. h .; Frentzel P iotr-Lebrecht, herbu
Freutzel. (^- Cl n )

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Listopada.

W  hotelu Królowej K rystyny oczekują z naj­
większą niecierpliwością bliższych wiadomości 
o zamachu na osobę G enerała Narvaez i o po­
siedzeniu, na którem Kortezy młodą Królowę 
Izabellę ogłosili pełnoletnią. Po odebraniu 
pierwszych wiadomości obawiano s ię , by K ró­
lowa Krystyna nie była zmuszoną odjazd swój 
do M adrytu na późniejszy odłożyć czas. Zda 
się jednakże, iż już uspokojouo się z powo­
du niebezpieczeństwa, w którem się Narvaez 
znajdował; na nowo przynajmniej robią przy­
gotowania do odjazdu Królowej wdowy.

Ma być już rzeczą zadecydow aną, iż Książę 
Aumale aż do Kwieluia na czele rządu prowiu- 
cyi K onstantyny pozostanie, poczern ma po­
wrócić do P aryża, a po imieninach królewskich 
ma być mianowany Generałem Gubernatorem
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Algieru. Marszałek Bugeaud objął by  w tym 
razie jak mówią urząd Generała Komendanta 
fortecy Paryża. •

Ministerstwo z dnia 29. Października, które 
zaczęło c z w a r t y  rok istnienia swego, zostaje 
najdłużej w urzędowaniu ze wszystkich gabiue- 
tów, jakie od czasu rewolucyi lipcowej nastą- 
piły po sobie.

lszy  gabinet, utworzony po rewolucyi lipco­
w ej, trwał 82 dni, od 11. Sierpnia do 2. Li­
stopada 1830. Nie miał on żadnego Prezesa 
rady Ministrów i składał się z panów: Lafilte, 
P etier, Dupin, Bignon, Dupont, Mole', Gui­
zot, Broglie, Gerard, Sebastiani i Louis.

2gie ministerstwo, pod prezydencyą P. La­
fitte, trwało 131 dni, od 2. Listopada 1830. 
do 13. Marca 1831.

3cie pod Kazimierzem Perier, 577 dni, od 
13. Marca 1831. do 11. Paźdz. 1832.

4te, z początku pod prezydencyą Marszałka 
Soult, potem Marszałka Gerard, ale ciągle li­
czące pomiędzy swemi człoukami panów Guizot 
r Thiers, istniało 763 dni, a zatem trochę dłu­
żej jak 2 lata, od 11. Paździer. 1832. do 10. 
Listop. 1834.

5 te,  n a z w a n e  M in i s t e r s tw e m  3 - d n i o w c m ,  p o d  
Księciem Bassano, trwało jednak właściwie 8 
dni, od 10, do 18. Listopada 1834.

6te, z początku pod Marszałkiem Mortier, 
potem pod prezesostw em Księcia Broglie, w któ­
rym znowu kollegowali z sobą pp. Guizot i 
Thiers, trwało 469 dni, od 18, Listop. 1834. 
do 22. Lutego 1836.

7me, pod Thiersem, istniało 195 dni, od 22. 
Lutego do 6. Września 1836.

8me, pod Hr. Mole', między swemi człon­
kami liczące także p. Guizot, trwało 221 dni, 
od 6. W rześn, 1836 do 15. Kwiet, 1837.

9 te, znowu pod Hr. Mole, ale bez pp. Gui­
zot i Duchatel, trwało 7 15 d n i , a zatem blizko 
2  lata, od 15. Kwietnia 1837. do 31. Marca 
1839.

10le, tymczasowe ministerstwo bez Prezesa, 
42 dni, od 31. Marca do 12, Maja 1839.

41 te , pod Marszałkiem Soult, który wó­
wczas miał wydział zagraniczny, 294 dni, od 
12. Maja 1839, do 1. Marca 1840.

12te, pod powtórną prezydencyą Thiersa, 
241 dni, od 1. Marca do 29. Paźdz. 1840.

I3 te  nakoniec, pod Soultem jako Ministrem 
wojny, ale zwykle nazywane od pana Guizof, 
Ministra spr. zagr., istnieje już 2002 dni,  czyli 
339 dni dłużej niż ministerstwo z dnia 11. Pa­
ździernika, a 387 dni dłużej niż ministerstwo 
z dnia 15. Kwietnia.

Zapewniają, że P. Blanqui starszy, Dyrektor 
szkoły centralnej, z polecenia rządu wkrótce 
przedsięweźmie podróż do Niemiec.

Słychać, że na wierzchołku góry Valerien, 
w środku cytadelłi, na przypadek oblężenia za­
łożoną zostanie studnia artezyjska.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Listopada.

Listy z Petersburga donoszą, że ostatnie do 
Barona Brunów wydane instrukeye mu pole­
cają, aby w konferencyach z powodu spraw 
greckich tu odbywać się mających o tyle tylko 
czynny miał udział, o ile te konfereneye stosun­
ków skarbowych Grecyi się dotyczą. W ypadki 
dnia 15. W rześnia stosownie do tych instruk- 
cyi dla tego tylko niezadowolenie gabinetu Pe­
tersburskiego wywołać się zdawają, że doko­
nane przez nie targnięcie się na godność K ró­
lewską duchowi tego gabinetu wbrew jest prze­
ciwne i ożywione powtórnie uczucie wolności 
w Grecyi spokojności i bezpieczeństwu Porty 
istotnie zagrażają. Zresztą rząd rossyjski przy­
znawać albo na teraz przyjmować się zdaje, że 
położenie Grecyi przedewszystkiem do intere­
sów Anglii i Francyi się ściąga.

Z  d n i a  1 1 .  L i s t o p a d a .
Jch Królewskie Wysokości Książę i Księżna 

Nemours przybyli dzisiaj o godzinie drugiej 
z południa po szczęśliwej 13 godzinnej podróży 
do Woolwich.

O przyczynie i celu odwiedzin Księcia i Księ­
żny Nemours w W indsor, dzisiejszy minisle- 
ryalny S t a n d a r d  następujące zawiera ogło­
szenie: Mamy sobie zlecone oświadczyć, iż 
przybycie Ich Królewskich Wysokości Księcia 
i Księżny’ Nemours do tego kraju, stoi w zgo­
dzie z zaproszeniem, które Najjaśniejsza Pani 
osobiście uczyniła do Króla Francuzów w cza­
sie Jej bytności na zamku Eu. Może nie wszy­
scy czytelnicy uasi pamiętają jeszcze, iż w cza­
sie, kiedy łaskawa Królowa nasza cieszyła się 
gościnnością Króla Ludwika Filipa, Książę 
i Księżna Nemours podróżowali po zachodniej 
Francyi. Następnie mamy zlecone sobie oświad­
czyć, iż później zaproszenie to z strony Naj­
jaśniejszej Pani w najserdeczniejszych wyrazach 
ponowionem było, przyczćm zarazem Najjaś­
niejsza Pani sama pierwszą połowę miesiąca 
Listopada do przyjęcia swych znakomitych go­
ści wyznaczyła. Myślimy, iż szczególne zejście się 
przyjazdu wysokich owych osób z przybyciem 
Xcia Bordeaux tym sposobem wyjaśnionem zo­
stało z zadowoleniem tych, którzy tak bardzo się 
temu dziwili, chociaż wyjaśnienie to pozbawia 
wrażenia niektóre niewiuue epigrammy. Nie
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potrzebujem y zapewne doda wad, iż alluzya na­
sza nię ściąga się bynajmniej do Anglików."

Odjazd Księcia Bordeaux z Altan Tow ers do 
Londynu postanowiony jest na dzień 25 . Aż 
do tego dnia Hrabia Shrew sbury stara się Księ­
cia tego bawić świelnemi uroczystościami. P o ­
niedziałek obchodzono uroczyście na pamiątkę 
śmierci Karola X ., a w pryw atnej kaplicy zain- 
kow ej, gdzie by ł wystawiony katafalk z her­
bem Burbonów, by ła  odczytaną msza przez 
czci godnego I)r. W isem ana. Książę zwiedza 
często z Altan Tow ers wysoką angielską szlachtę 
zamieszkałą w okolicy; dnia 13. zamyśla od­
wiedzić Księcia Northum berland w Alnwick.

W iadom ości z przylądka D obrei Nadziei do­
noszą , że tylko część Boerów poddała się rzą­
dowi angielskiemu.

G dyby  przyjść miał kiedy do skutku p ro ­
jekt wykonania tunnellu pod kanałem kaletań- 
skim od D ow ru do Calais, koszta tej olbrzy­
miej budow y w ynosiłyby najmniej 5 razy tyle 
co tunnellu pod Tamizą.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 7. Listopada.

W czoraj wieczorem o godz. 8 jechał Generał 
Narvaez do teatru Circo, w którym  w obecno­
ści Królowej i jej dostojnej siostry dany był 
balet »Giselle.« W  chwili kiedy pojazd skrę­
cał do ciasnej ulicy del D csengnino, w ypadł 
strzał z za kraty, która się znajduje przed ko ­
ściołem Puerta C eli, którym  Pan Bermudez de 
C astro , jeden z najsławniejszych młodszych 
historyków hiszpańskich, siedzący naprzeciw 
G enerała, lekko raniony został. Zaraz potem 
w ypadł drugi strzał, a siedzący obok Generała 
A djutant, M ajor Baseti, padł zw ykrzykiem s 
»zabito m nie." Kula przeszyła mu czaszkę. 
K iedy następnie jeszcze dwa w ypadły strzały* 
rozkazał G enerał woźnicy, b y  zmierzał ku Znie­
sionemu klasztorowi Bazylianów, będącemu 
ztamtąd o 30  kroków, gdzie się mocna warta 
znajduje. T u  wysiadł Narvaez, i rozkazał 
umierającego Adjutanta złożyć w jednym  z są ­
siedzkich domów. Przyw ołani chirurdzy przed­
sięwzięli operacyę trepanu , której nieszczęśli­
w y miał uledz. W szystko  to stało się na bar­
dzo ludnej ulicy, prZy blasku księżyca, a N ar­
vaez i woźnica widzieli czterech ludzi otulonych 
w płaszcze uciekających w różne strony—Strzały 
pochodziły zapewne z nabitych kilku kulami 
trabukasów, bo pojazd w przeszło 20  miejscach 
b y ł podziurawiony. N arvaez posłał natych­
miast jednego O ficera do cy rk u , aby Królową 
i obecnych tam Ministrów o zaszłym w ypadku

uwiadomić, poszedł sam pieszo do koszar, ab y  
nakażać potrzebną róndę patrulów, a następnie 
udał się na balet do teatru. Odzież jego była  
krwią zbryzgana, a kapelusz kulą przeszyty. 
Królowa pod zasłoną podwójnej eskorty już 
była Opuściła Widowisko. M ordercy uszli, ale 
powszechnie wiadomo, do jakiej klassy oni 
należą i jakiby był spotkał lós stolicę i kraj 
cały, gdy się zamiar ich zamordowania Narvae- 
za był powiódł.

Z P a r y ż a ,  dnia 12. Listopada.
Depesza telegraficzna donosząca, że dnia 8. 

Królowę Izabellę za pełnoletnią ogłoszono, po­
trzebuje wyjaśnienia, Połączenie senatu i kon- 
gressu ku wspólnemu głosowaniu nad kwestyq 
pelnoletności jest krokiem politycznym , k tóry  
party a ministeryalna już przed zjazdem Korte- 
Zów miała była lla m yśli, o którym jednak w 
ostatnim czasie już mowy nie było, bez wą­
tpienia dla tego, że go ominąć m yślano, nie 
dając jednak bez potrzeby dalszego konsty* 
tucyjnego zgorszenia. Oczekiwanie to zawie- 
dzionem Zostało, Zapewne w skutek parlamen­
tarnych wypadków z dnia 4go. O ppozycya 
przybrała w dwóch dniach następnych minę 
dosyć imponującą. W  obradach d. 6. wzglę­
dem kweslyi pelnoletności wniósł najprzód P. 
O choa, aby wniosek rządoWy całkiem odrzu­
cić, ponieważ takow y sprzeciwia się art. 5 6  
konstytucyi krajowej. W niosek ten odrzuco­
no większością 83 głosów przeciw 24. Pan 
Ayguals podał drugi wniosek oppozycyjny, aby  
kwestyą w mowie będącą zacząć od oświadcze­
nia, że miejsce regenta W akuje, poczem do 
środków z takowego położenia rzecZy w ynika­
jących przystąpić można. W niosek  P. Aygu- 
alsa, w którym niebezpieczna łapka na partyą 
panującą ukryta b y ła , poparło 30  głosów, a 
odrzuciło ich 74 . Tyle zawierają doniesienia 
z dnia 6 ., któreśmy na drodze nadzwyczajnej 
otrzymali. Ponieważ dnia 8 na powszechneiń 
posiedzeniu Kortezów oświadczyło się tylko 
16 głosów przeciw uznaniu Królowej za pełno­
letnią, przeto stósowuie do przytoczonych fa­
któw  i liczb za rzecz pewną przyjąć należy, 
że się tymczasem Znaczna część deputowanych 
oppozycyjnych dymissyonowała, chcąc p rze i 
to kongressowi prawną uchw ałę, wymagającą 
obecności 122 członków, niepodobną uczynić. 
Dalszy bieg rzeczy w ynika sam Z siebie. W i­
dząc rząd niepodobieństwo Zebrania kompletu 
Łongressowego, i hiechcąc Zarazem wystawić 
spraw y swojej na opóźnienie i niebezpieczeń­
stw o, wykonał dawną myśl sw oję, ominienia 
form konstytucyjnych. Użyciem nowego, ża-

i
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dnem  praw em  lub  artykułem  konsty tucy i nie 
zaw arow anego k ro k u  w  głosow aniu , stara ł się 
rząd  pok ryć w ielki n iedostatek głosów. M im- 
ste ryum  Lopeza unikło może tyra sposobem  
nie jednych  chw ilow ych tru d n o śc i, ale właści­
w ego niebezpieczeństw a nie u sunęło , gdyz op- 
p o zy cy a  przeciw  rządow i sam ej K rólow ej ma 
te raz  ja sn y  dow ód w  ręk u  przeciw  praw ności 
tegoż, a p rzy jdzie czas, w  k tórym  dow odu  tego 
użyć potrafi.

Z P a r y ż a ,  dnia 13 . L istopada.
D epesze telegraficzne z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 11 . L is to p ad a .—  W c z o ra j 

A m ettler pow stańców  p rzyby łych  z G ero n y  roz­
ło ży ł po  kw aterach w mieście F igueras i m iej­
scach  pogranicznych.

P e r p i g n a n ,  d. 1 2 . L istop. —  N ic now ego 
z  W a le n cy i. B auda La Covas ciągłe jeszcze 
przeb iega i u iepokoi M aestrazgo. P rzedw czo­
ra j  pow stańcy  w  B arcelonie pow iększyli sw e 
p rac e  obronne. W c z o ra j liczba w ojska p rzy ­
byłego  do G enerała  Sauz doszła do  10  batalio­
nów . W o jsk a  G enerała Prim  p rzy b y ły  w czo­
ra j do B askary .

Z d n i a  14.  L i s t o p a d a .
B a v o u n e ,  d. 13 . L istop. —  K rólow a Iza­

bella II. dn ia 10 . L istopada w obec obydw uch 
w  sali sessyonaluej senatu  zgrom adzonych Izb 
przysięgę w ykonała. Naj. Panią przyjm ow ano 
w szędzie z nadzw yczajnem  uniesieniem  radości. 

N i e m c y .
Z H a m b u r g a ,  dnia 8 . L istopada.

D zisiejsza gazeta B ó r s e n h a l l e  zw raca 
uw agę tutejszej p rusk iej D y rek cy i poczt na usta­
n o w io n ą , w s k u te k  now ej konw encyi poczto ­
w ej zaw arte j m iędzy R ossyą i P russam i, taksę 
p ocz tow ą od listów  do B ossyi p rzesyłanych, 
i ztam tąd nadchodzących , i d o d a je , że odtąd  
p o je d y n cz y  list z H am burga do w szystkich czę­
ści państw a rossyjskiego kosztu je ty lko  18  
szy lingów  ham b. (6 2  gr. po i.), oraz że przez 
pom nożenie i przyspieszenie przesyłek listow ych, 
u ła tw i się znacznie kom m unikacya w zajunna.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 4 . L istopada.
W  R a t v s b o n i e  w yszedł now orocznik  na 

ro k  1 8 4 4 . p. t. C h a r i t a s ,  zaw ierający poc- 
zy e  K ró la  Jm ci B aw arskiego, pom iędzy niem i 
d y s ty c h y  na 15  artystów , o raz jednę poezyę 
K ró lew icza N astępcy tronu .

Z nany B aron Hnlłberg (nazyw ający  się , jak  
sob ie  czy te ln icy  nasi zapew ne przypom ną, "P u ­
stelnikiem  G auting,,), odby ł w tym  roku  p ie­
szo p od róż  po W sch o d z ie ; zwidzi! T u rcy ę , 
P e rsy ę , A zyę mniejszą i t. p. Szali perski 
ozdobił go gw iazdą o rd e ru  S łońca i L w a, — de-

k o ra c y a , jak ie j jeszcze żaden p o d d an y  b aw a r­
ski do tąd  nie otrzym ał. K ró l baw arsk i udzie­
lił m u pozw olenia noszenia tego o rderu .

K ró l Jm ć  w ydał postanow ienie do w szystkich 
naczelników  p ro w in cy i, ab y  język  francuski 
usun ię ty  został z obyw atelskich  szkół żeńskich, 
pon iew aż w  nich pow inny  by ć  kształcone n ie­
m ieckie żony  obyw ate lsk ie , a nie p rzekszta ł­
cone n iem iecko-francusk ie .

W .  K sięst. B A D E Ń S K IE . —  R a s t a t t ,  d. 
1. L istop. L iczba zaję tych  p rzy  tutejszej tw ier­
dzy robo tn ików  jest od  niejakiego czasu m niej­
sza , i w ynosi te raz  1 2 0 0 — 1 5 0 0 , gdy tym cza­
sem w  lato by ło  ich około 4 0 0 0 . P rz y cz y n ą  
tego jest b rak  d ob rych  m ularzy. T utejsza D y- 
rek cy a  budow nicza ogłosiła z tego pow odu  k il­
kakro tn ie  w gazetach po trzeb ę  zdatnych  m ula­
rzy , z k tórych  każdy  może sobie zarobić dzien­
nie 1 zlr. do 1 złr. 2 0  kr. ( 3  złp. 10  gr. do 4 
z łp .) ,  a m ieszkauie i życie nie kosztuje go w ię­
cej jak 4 0  do 5 0  kr. ( 3 5 — 3 0  gr.)

Z N e k a r g e m u n d u ,  dnia 5 . L istopada.
N a dniu  dzisiejszym  w yśw ięcił D ziekan A r­

nold  w tutejszym  kościele ewangielickim  byłego 
P ro fesso ra  dogm atyki katolickiej w klasztorze 
św iętego k rzyża pod W iedn iem , J .  C . W id m an - 
na, k tó ry  n iedaw no temu przeszedł b y ł do e- 
w angielicko protestanckiego kościoła. R adzca 
in in isteryalny Biihr  z K a r l s ru h e ,  k tó ry  tu  w ł a ­
śnie kościół w izy tow ał, był obecnym  na tej u- 
roczystości, k tóra kościół ludem  przepełniła.

A u s t r y  a.
Z e  L w o w a ,  dnia 1. L istopada.

Rząd tu tejszy  ogłosił w okó ln ik u , że w zglę­
dem zaszłego p rz y p a d k u , iż poddanem u austry - 
ackiem u p rzy  w nijściu jego do prow incyi ros- 
syjskich  nadbałtyckich  paszpo rt o d eb ra n o , a 
poseł tutejszy  przeciw  tem u p ro testow ał, gdyż 
się to  sprzeciw iało rozporządzeniu  służącem u 
na korzyść poddanych  austryackich  w R ossyi, 
względem tego w ięc p rzy p ad k u  dal rząd C e sa r­
sko rossyjski dck laracyą : że się to jedyn ie  
przez pom yłkę w y d arzy ło , i że rozporządze­
n ie , na m ocy którego poddanym  austryackim  
po  R ossyi podrużu jącym  paszportu  się n ie  od ­
b ie ra , tamże w całej m ocy jeszcze istnieje.

U kładano  się także na d rodze dyp lom aty ­
cznej pom iędzy  naszym  a rossyjskim  rządem  o 
to , aby podrużującym  tamże poddanym  a u s try ­
ackim na gran icy  rossyjskiej w ładze tam eczne 
k rajow ych  paszportów  nie od b ie ra ły , zam iast 
k tó rych  w ydaw ano  im osobne św iadectw a , abyr 
raczej paszpo rty  austryack ie  służyły  na p rzy ­
szłość w  k rajach  rossyjskich  do po trzebnej le* 
gitym acyi. R ząd  ce sa rsk o -ro ssy jsk i zrob ił



2201

w  skutek tego na korzyść poddanych austry* 
ackich wyjątek o ty le , ze rzeczeni poddani 
w tedy przy krajowych swych paszportach pozo­
stać się mają, jeśli obok tychże zaopatrzeni także 
będą w paszporty posła lub konsula rossy jskiego, 
k tóre przy  wnijściu do krajów rossyjskich u ta­
mecznych władz pogranicznych na świadectwa 
pobvtow e albo te'ż nowe paszporty rossyjskie 
zamienić mają. Przyzwolenie to ogłoszone zo­
stało przez władze tutejsze.

Następnie ogłosił rząd tutejszy postanowie­
nia wydane Ukazem cesarsko-rossyjskiein na 
korzyść poddanych austryackich: 4) Poddani
austryaccy, będący w  stanie ubóstwa, wolni 
będą od składania kaucyi w procedurze sądo­
wej przepisanych, w sprawach toczących się 
w sądach Królestwa polskiego, jeśli złozą de- 
k laracyą, że przepisane'j kaucyi dla ubóstwa 
złożyć nie są w stanie, tudzież jeśli prawdzi­
wość tej deklaracyi przysięgą stw ierdzą, gdyby 
tego zaskarżony domagać się miał. 2 )  D obro­
dziejstwo tego postanowienia tak długo ma być 
obow ięzującein, dopóki Sądy cesarsko-austry- 
ackie względem ubogich poddanych Królestwa 
polskiego podobnież postępować sobie będą.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dn. 4. Listopada.

Dnia 42. m. b. odbędzie się tu wielka uro­
czystość w kościele Świętego Piotra: zakonnica 
z Neapolitnóskicgo policzoną zostanie do b ło ­
g o s ła w io n y c h ,  z imieniem Maria Francesca del- 
le cinque piaghe (pięciu ran). P ow iad a ją , ze  
Król neapolitański przybędzie na tę uroczystość 
wraz z Królową matką, która już dawno sy­
nowi swemu Księciu Franciszkowi de Paula, 
Hrabiemu T rap an i, wizytę obiecała.

Z A n k o n y ,  dnia 6. Listopada.
Z natężoną ciekawością spoglądamy tu ciągle 

na G rccyą. Nie jest to tyle ważuość zdarzeń 
tamecznych, która nas zajmuje, jak raczej kieru­
nek nadany im ostałniemi czasy, odkąd Anglia 
i Francya w połączeniu poruszeniom tym prze­
wodniczyć się zdają. Mocarstwa te przestrze­
gają oczewiście postępowania jakiejś propagan­
dy, usiłając w Europie tymczasem pomniejsze 
państwa w obręb iustytucyi swych wciągać,* je 
sobie ile możności podobnemi uczynić i duchem 
wolności konstytucyjnej natchnąć. Listy z Aten 
opisują nam gorliwość konstytucyjnych, chwi­
lowe zdumienie ortodoxow, zniedołężnienie bez* 
parcyalnych i tych, co dalecy od zamiarów sa- 
molubstwa rzeczywiście dobre mienie kraju na 
oku mają. Konsty tu ry  on iści zajęci w tej chwili 
gorliwemi badaniami północnoamerykańskiej, 
angielskiej, francuskiej i belgijskiej ustaw y; sto­

sowne przyjęcie tej albo owe'j zdaniem ich przy­
szłe szczęście kraju zawaruje. Skłaniają się po­
dobno do myśli, ze konstylucya belgijska dla 
Grccyi najstosowniejsza.

Chcą więc i w  Atenach mieć dwie Izby, t. j. 
Senat i Izbę Deputowanych. Ta po jedne'j trze­
ciej części co rok ma się wznawiać, z warunkiem 
przecież, że obrani już albo występujący człon­
kowie znowu mogą być obierani. W szakże  
i inne konstytucye mają swych wielbicieli a tak 
przyjdzie zapewne w tej mierze do nieskończo­
nych sporów. Najlepiej byłoby, gdyby konfe- 
reneya londyńska kartę dla Grecyi oclroyowała, 
ale sprawa la całkiem wewnętrzna i wiemy, jaki 
wstręt wszelkie mieszanie się do spraw w ew nę­
trznych sprawia.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 2. Listopada.

Książę Bibesko nie powrócił jeszcze z K on­
stantynopola do swojej stolicy. W strzym ują 
go tani podobno układy w sprawach handlo­
w ych, które zaraz po przybyciu swojem z F o r­
tą rozpoczął i do pomyślnych już podobno re ­
zultatów doprowadził. Niewyjaśniona jeszcze 
pogłoska, która u osób dobrze zainformowa- 
n jc h  wiarę znalazła, w yjaśniłaby jeszcze le­
piej długi ten pobyt Bibeski w Stambule. Sto­
sownie do tej wieści proponow ał on podobno 
porcie , aby ta za wynagrodzeniem 80  milion, 
piastrów (3 2  miliiony złotych poi.) zrzekła się 
zwierzchnictwa nad W ołoszczyzną i H ospoda­
rowi kraju tego ustąpiła. Rossya gotowa jest 
podobno do zaręczenia potrzebnej ku temu ce­
lowi pożyczki, ale tylko pod tym warunkiem, 
aby kięstwo to dać jej w zastaw i przyjąć za- 
łogę korpusu rossyjskiego aż do uiszczenia się 
z takowego długu. Jak iby  tego by ł koniec, 
łatwo się domyślić można, gdyż warunki w y­
płaty  łatwo lak ustanowić, iżby kraj obowią­
zku w ypłaty dopełnić nie mógł. Donosimy 
o tern, jakkolwiek zdaje się , że rzecz tę w y ­
myślili nieprzyjaciele Bibeski , aby  mu w opi­
nii powszechnej zaszkodzić. — W  Belgradzie 
panuje podobno pomiędzy ministrami nieukon- 
tentowanie z arbitralnego nieco postępowania 
Fana Lievena, zwłaszcza, że G enerał ten na­
wet po przybyciu konsula rossyjskiego w Bel­
gradzie bawić zamyśla.

Xiestwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 3. Listopada.

( G .  F .) — Listy z Bukarestu donoszą, że 
H ospodar Bibesko z Stambułu dnia 27. Paźdz, 
tamże przybył. Konsulowie zagraniczni zło­
żyli mu swoje uszanowanie. — Z O d c s s y  sły­
chać , że rząd rossyjski i na rok przyszły prze-
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ciw  Czerkiesom  w  żadne k ro k i n iep rzy jac ie l­
skie w daw ać się nie będzie. W  lyin ro k u  
przeciw  w spom uionym  gorało  m p raw ie  n ic n ie -  
p rzcdsięw zięto ; w ciągu lata zaprzestano  na­
w et doselać silom zbrojnym  w K aukazie  zw y ­
czajnych w zm ocnień; p rzckonau i tu  bow iem  
jesteśm y , ze stan  obecny  stosunków  eu ro p e j­
skich uw gę w y ł ą c z n ą  rządu  rossyjskiego 
zw rócił i ją zapew ne długo zajm ow ać będzie.

W  S erbii uw ażają w postaw ie rządą , m ini­
strów  i znakom itego obyw atelstw a częste w a­
hanie się ku  pó łnocy  i po łudniow i; obecnem u 
stanow i rzeczy  tam ecznych nie w różym y b y ­
najm niej d ługiej trw ałości.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 16 . P aździernika.

M ów ią , źe M ehm ed Ali uzbraja 4 0 ,0 0 0  w o j­
ska p rzeciw ko  A chm edow i Baszy, G u b ern a to ­
ro w i S udanu . K a ry -B e j m ianow any zastał M i­
n istrem  w ojny , Achmed-Basza (synow iec W ic e ­
k ró la  i do tychczasow y M inistra w ojny), Serias- 
kerem  (N aczelnym  w odzem  a rm ii) , a Solim an 
B asza o trzym ał polecenie uorganizow ania armii. 

Inclye W sch od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 2. P aździernika.

W e d łu g  doniesienia z T ero zep o re  w yjętego  
z opow iadania pew nego fakira z L ahory , G e­
nera ł V e n tu ra  miał b y ć  św iad k iem  zabicia S zera- 
S in g a , i chciał zaraz  z s t ro n n ik a m i s w e m t u j ą ć  
m o rd ercę , ale został p o k o n an y  i do  ucieczki 
zm uszony. A żyl-S ing zam ordow ał potem  naj­
starszego syna S zere-S ingha, imieniem P urlanb- 
Singh, a następnie w szystkie jego żony  i dzieci, 
a naw et w w ilię tego dnia urodzonego  syna. — 
C ała przeciw na p a r ty a , oprócz G enera ła  V en- 
tu ry , k tó ry  uciek ł, została uw ięziona. —  I)u -  
libp-S ing , now y  w ładca L ahory , jestto  lO letn ie 
dziecko.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d. 9. L istop. —  Znaczniejsi i m a­

jętniejsi żydzi tutejsi uchw alili założyć tu  fun- 
d a c y ę , k tó ra  wiecznemi czasy  ma utrw alić ich 
uczucie w dzięczności za uchw alone na sejmie 
nad-reńsk im  zrów nanie żydów  pod  względem 
p raw  politycznych  z chrześciańskiem i m ieszkań­
cami. T o  je s t: ma by ć  Zebrana sum m a 1 0 ,0 0 0  
ta l.,  od  k tó re j procent (3 5 0  tal.) ob racan y  b ę ­
dzie co ro k  na w sparcie kato lick ich , ew anic- 
lickich i żydow skich ubogich w p row incy i uad- 
reńsk ie j.

Z pow odu  rozpoczętej w  tym  ro k u  bud o w y  
tw ierdzy  K ró lew ca , p rzy taczają gazety  uiemie- 
ck ie , że m onarchia P ruska liczy  obccuie 4 w a­

row n ie  pierw szego rz ę d u , a 1 6  2 . i 3 . N o- 
w o-ufo rty fikow ane są m iasta: K ob lencya K olo­
n ia , M in d en , T o ru ń  i  P o zn ań ; częściow o 
p rzyw rócone są fortyfikacye Ś w id n icy ; roz­
szerzono przez now e zabudow ania , fo rty fika­
cye W e z e lu , T o ru n ia  i W ittenberga.

Ś w i ę t o  z a d  u s z n e  u I n d y a n ó w  w  A m e ­
r y c e .  —  C o  dziesięć la t obchodzą p ie rw otn i 
m ieszkańcy A m eryki szczególniejszą, w  sta ry ch  
i now szych  czasach nieznaną cerem onię, k tórą 
świętem um arły ch , czyli św iętem  duchów  na­
zyw ają . C erem onia ta o d b y w a się w  ten sp o ­
só b , ze w szystk ich  ty c h , k tó rz y  w  ty ch  dzie­
sięciu  latach pom arli, w ykopu ją  z ziem i, zb ie­
ra jąc  ta k ie  kości i p ro ch y  daw niej pogrzeba­
nych. Z temi resztkam i zw łoków  idą p rz y ja ­
ciele zm arłego do  d o m u , gdzie o ich czynach 
i św ietnych  przym iotach  z uw ielbieniem  o p o ­
w iadają.

I S O L A  DE L E N  AR.
(C iąg dalszy.)

" W ia ro ło m n a !« w rzasnął M enard  C assandre 
podniósłszy  w  górę kostu r sęka ty . »Um ieraj 
w raz z tw oim  uwodzicielem .« —  T o  mówiąc, 
chciał się na nią rzu c ić , ale tłum  zebranych  w  
sali, zh a m o w a ł  sz a lo n y  z a p ę d  jego. —  P o  tej bu ­
rzliw ej scen ie , w prow adzono  więźnia. Z  go­
dnością i pokojem  na tw arzy  w ystąp ił on w  sa­
lę, Jecz gdy  u jrzał swego p rzeciw n ika , k tórego  
nazw isko p rz y b ra ł, b ladość p o k ry ła  mu lice, 
konw ulsy jne w strzęslo nim drżenie.

M enard C assandre urągając się z fałszyw ego 
M enarda, zaczął nań  m iotać najdotkliw sze o- 
belgi. G d y  mu nakazano  m ilczenie, zab ra ł 
głos obża low any  temi s ło w y :

»Już spadla zasłona —  dłużej zaprzeczać na­
darem ne usiłowanie... już n ie  mogę więce'j zape­
w nić szczęścia istot dla m nie najd roższych! P o ­
słuchajcież cierpliw ie sm utnej h isloryi życia 
m ojego. N azyw am  się M eu ard , rów nie jak  
mój przeciw nik, i rów nie jak  on noszę nazw is­
ko B ouillć. M ój ojciec b y ł właścicielem zam ­
k u  tegoż nazw iska, k tó ry  te raz  w  ręk u  ro d z in y  
C assaudre zostaje. P różność, rozpusta, w ysta­
w ne życie mego o jca , p rzyw iod ły  rodzinę n a­
szą do nędzy, ojciec M enarda C essandre  zosta ł 
właścicielem zam ku i posiadłości naszych. N ie 
chcę bynajm niej u trzym yw ać, ab y  nasz m ajątek 
niesłusznie przeszedł w  jego ręce , to ty lko  chcę 
pow iedzieć, że ubóstw o jest niew strzym aućm  
następstw em  rozrzutności. B ez m ajątku , bez 
o jczystej strzechy, bez  w idoków  n a  przyszłość,
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ja, syn znakomitej rodziny, musiałem się starać 
v  utrzymanie życia, wszedłem w służbę morską.

Nim jeszcze okręt, na którym odpłynąć mia­
łem, odbił od lądu, jakaś niepojęta tęsknota o- 
pauowała wszechwładnie moję duszę, ciągnęła 
mię przemocą jeszcze raz ostatni zwiedzić ojczy­
ste progi. Raz jeszcze chciałem napieścić się 
widokiem miejsc najdroższych sercu memu, 
gdzie pierwsze, dziecięce spędzałem zabaw y; 
raz  jeszcze chciałem odetchnąć powietrzem mo­
ich gór ojczystych. Udawszy się w podróż, 
staję u celu życzeń moich. Łza nabiegła mi do 
oka, gdym ujrzał wiekami zczernione wieżyce 
Inego zamku. Zaledwie stanąłem w jego pobli­
żu i usiadłem na ławce ocienionej drzewami, 
zjawia się anioł-dziew ica, która wymawiając 
moje nazwisko, biegnie ku mnie i okryw a mię 
pieszczotami uwiedziona błędem , że we mnie 
widzi swego narzeczonego. W  tej chwili d o ­
piero zwróciłem moję uwagę na podobieństwo 
nadzwyczajne między mną a synem Cassandre, 
czemu też może i grzech naszych rodziców był 
winien po większej części. U jrzeć Izolę i nie 
kochać było niepodobieństwem. Zdawała mi 
się w tej chwili wyższą istotą, która 7. nieba ku

Po odbytej podróży morskiej wracam znowu 
i widzę ją w wieńcu ślubnym, widzę jadącą do 
ołtarza. Dla mnie była już straconą. Kochałem 
bez nadziei, ale właśnie ta miłość zajęła całą 
moję istotę. O braz jej nosiłem w yryty  w mo­
jej piersi, on mi towarzyszył na morzu śród 
burzy, śród wrzącej b itw y, po szczeblach mo­
ich marzeń mknąłem w niebo, gdzie Izola kró­
lowała, w ogniu lej miłości stopniały żużle złych 
narowów, dusza moja wyszlachetniala, Izola b y ­
ła mi gwiazdą biegunową w samotnej drodze 
mego życia. —  Opuściłem z zakrwawionem ser­
cem ziemię ojczystą i niedługo potem zostałem 
oficerem marynarki. Ju ż  wiele czasu upływ a­
ło od tej chwili, gdy trafem dostaje się w na- 
szę niew olę M enard Casssandre. Słysząc jego 
nazwisko, spieszę do niego, i dowiaduję się, że 
on jest właścicielem zamku ojców moich i mał­
żonkiem lzoli. T knięty  losem naszego jeńca, 
postanawiam wrócić go na łono mojej ubóstwio­
nej kochanki. P rzy brzegach francuzkich mia­
łem moj zamiar w ykonać, lecz nieszczęśliwa 
walka z korsarzami czyni całą osadę okrętową 
jeńcami. Los chciał, że gdy llas jako niewol­
ników  sprzedano, obadwaj zostaliśmy własno­
ścią jednego Pana, a tak , lubo we dnie rozłą­
czeni, w nocy mieliśmy obok siebie legowisko,

razem żywiliśmy się skąpą straw ą, którą natn 
dawano. Tu poznałem mego tow arzysza, że 
nie b y ł godzien ręki i serca szlachetnej lzoli.... 
Nieraz mawiał, że gdyby mu nawet wolno by ­
ło wracać do domu, on tam nie wróci, bo żo­
n y  nie kocha, a nie mając m ajątku, nie może 
takiej jak dawniej odgrywać roli. Nieraz dał 
się słyszeć, że nie ma tak wielkiej odrazy, p ro ­
wadzić rzemiosło rabusia morskiego. W strę t 
budziło we mnie jego towarzystwo. W  w ol­
nych godzinach, kiedy wszyscy z pracy w ypo­
czywali, ja tylko sam oddawałem się jej z ca­
lem natężeniem, aby zebrać kwotę na okup z 
niewoli. Tęsknota do ojczyzny, do staroży­
tnego moich ojców siedliska, do ubóstwionej 
lzo li, jak i niewygasła nigdy żądza wolności, 
podw ajały siły moje i zagrzewały mię do w y­
trwania, kiedym już na siłach upadał.

N akoniec wybiła godzina mojej wolności, uj­
rzałem znowu moję ojczyznę! Zamiarem moim 
było  udać się do Paryża i tam nowego szukać 
zajęcia, ale nim to uskutecznić miałem, liiepo- 
wściągnioną uniesion tęsknotą, zamydliłem raz 
jeszcze ujrzeć zamkowe wieżyce gniazda moje­
go, i w ich cieniu marzyć o mojej lzoli, R ó­
wnież i ta myśl kierowała w te miejsca kroki 

że chciałem skłonić rodzinę Menarda 
C assandre do  przesłania okupu i zdjęcia M enar- 
dowi kajdan niew oli, które 011 własijemi siłami 
zdjąć nie zdołał; oddany bowiem nałogowi pi­
jaństwa, dla dogodzenia swojej żądzy, trw onił 
wszelki zarobek. Temuto nałogowi winienem, 
że jego pierścień ślubny na mojej spoczywa rę ­
ce, za lichy pieniądz kupiłem od niego ten d ro ­
gi zakład miłości lzoli.

Gdym  się z myślami wadził, jak mam sobie 
postąpić, czyr mam się ukazać oczom lzoli, w tej­
że samej chwili, jakby  zesłana zjawia się ona 
sama jak anioł zbawienia! Nim myśli moje ze­
brać zdołałem, już spoczywała w mojćin obję­
ciu, nazywając mię swoim małżonkiem i okry­
wając najczulszemi pieszczoty. Zanim więc kłam 
powstał w mojej duszy , już się pojawił jego 
skutek , już przybrał ciało urzeczewiszczenia i 
ogarnął mnie zdradnemi sieci, Izola była mi a- 
niołem zbawienia, ale oraz wysłańcem pokusy. 
Nie mogłem się jej oprzeć! J a  tułacz miałem te­
raz gdzie złożyć głowę, ja  wygnaniec miałem 
rodzinę, ja żebrak miałem dostatek i dobra, a 
nadewszysłko miałem czule kochającą isto tę!

C ztery lat przeżyłem na łonie szczęścia, z ia r­
no kłamstwa nie zniszczało, rozkoszne, piękne 
w ydało kwiaty, w które się niebaczny stroiłem 
niepom uy: że lada pow iew , one spadną, a ja 
znowu osamotnionym tułaczem zo stan ę .... Ja

mojej pociesze zstąpiła. Czułem jej bicie serca 
przy rnojem, poiłem się ust jej słodyczą, a je- mojerni, 
szcze w ątp iłem , czy to sen czy jawa.
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sam ty lko  dźwigam brzemię tej p rzew iny  na so­
bie, niechże mię ty lko samego i kara  dosięgnie. 
Izola jest niewinną, jam ją podszedł podstępem, 
gdyż  nie w yw iodłem  jej z o b ł ę d u , ona stała 
się ofiarą mojej zdrady. T eraz  czekam w y ro k u .«

(D okończenie naste^piJ
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Tylko prawdziwy w łosów  rośnie- 
liie sprawiający balsam i pomada 
Dr. i Prof. Barona P. de Dupuytren 
z Paryża. Mal l ard ,  chemik aka­

demii Królewskiej w  Paryżu,
ap ro b o w a n y  i po tw ie rdzony  przez p ie rw szych  
D o k to ró w ,  uprzyw ile jow any  przez K ró l.  F ran -  
cuzkie i Pruskie"M inisteryum, uznany  jako  naj­
sku teczniejszy  p r o d u k t ,  rob iony  z n a jw y b o r ­
niejszych i najkosztowniejszych ro ś lin ,  spraw ia  
rośnienie w łosów  na g łow ie ,  b rodzie  i pow ie­
kach,  w strzym uje  natychmiast w ypadanie  i w y ­
płowienie w ło só w ,  zawczesną siwiznę zmienia 
w  poprzedni stan w ło só w , może b y ć  uży ty  w  
najmłodociańszyin lub  w  najstarszym wieku, 
przechodzi delikatnością wszystkie pom ady i 
ole jk i,  kosztuje słojk po  1 Tal.  i 2 Tal.  z opi­
sem fizyologicznym zasady rośnienia w łosów . 
D os tać  go można p raw dziwego jedyn ie  w mym 
głów nym  składzie d la  Pruss i R ossy i u Pana  
L o h s e  w  B erlin ie  na  S trz e le c k ie j ulicy [Sr. 46.

Dla Xięstwa Poznańskiego mam głów ny skład 
w  P o zn an iu  u  Pana  Koustailtego Or­
łowskiego w Bazarze w głównym 
składzie kwiatów i pe r fum ery i ,  gdzie ten w y ­
śmienity uzdraw ia jący  środek  jedynie p raw dzi­
w y  za ceny fabryczne dostać  można i od  tego 
czasu już nie u  Pana M endelsohna ,  gdyż tenże 
praw ie  już od ro k u  odem nie nie pob ie ra ,  na 
co  zwracam uwagę.

Ichmość przedsiębiorców b u d o w li ,  mających 
chęć polecić mi na przyszłą wiosnę w ykonan ie  
r o b ó t  sztukatorskich i innych ozdób  na gipsie, 
kamieniu i drzewie, zwracam na lo uwagę, izby  
lepiej b y ł o ,  czynie juz w cięgu jesieni p o d obne  
zam ów ienia ,  ażebym mógł wcześnie zająć się 
w yrob ien iem  m odelów a tern samem uskutecz­
nić z zadowoleniem dane ini polecenia.

P o z n a ń ,  dnia 21 Listopada 1843.
A. H e s s e ,  rzeźbiarz i sztukator.

W p r o s t  * P a r y s a  §
odebra łem  nadsy łkę paradnych  w y rb ó w  lit 
n a w e s tk i ,  kaziinirków w różnych  odcie- $  
niach, to w aró w  aksamitnych, jedw abnych  ŚŚ 
i płóciennych, które po rzetelnych stałych śkś 
cenach znajdują się w  zapasie na składzie. E  

Ł .  F .  P o d g ó r s k i  -Ą 
z Berl ina ,  w  W ro c ła w iu  i Poznaniu, 

p rz y  W ro c ła w sk ie j  ulicy  Nr. 30 *
(nap rzec iw ko^H ote lu  R z y m s k i e g o

i  g?J§
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N o w y  skład tow arów  p łóc iennych , sto-

łow ych  i bieliznianych rO
T e o i i o r a  S c i i i f f ,  

w ry n k u  Nr. 66. pierwsze piętro nieda­
leko N ow ej  ulicy 

p o leca ,  p rzy  najrzetelniejszej usłudze, 
f tj  w najum iarkowańszych i stałych cenach,
J  swój dostatecznie w  wszelkie gatunki 
Ę j  zaopatrzony  skład prawdziwych i Czy- 
ajj stych płócien Bielefeldskicli, 
yjj §zląskicli i Saskich w we- 
jŁJ bacll i koliach, od  najmierniej 
~n| szych aż do  najprzednie jszych gatun- 

ków, podobnież  kreasy, stołową 
bieliznę n a  6 ,  1 2  i 2 4  osób, rę- 

yj| czniki, serwety do herbaty 
jfci i kawy, chustki kieszenue, 
jj]J batyst, jakoteż  wszelkie lniane i białe 
[“  to w a ry ,  i uręcza p raw dziw ość tychże 
_  na piśmie.

Młodzieniec dobre j  kondu ity ,  umiejący pisać 
po polsku i po niemiecku, chcący  się o d d a ć z a -  
w 'odowi des ty la to rs tw a, niechaj się zgłosi na 
Chwaliszewie Nr. 13. w Poznaniu.____________
MMobre skrzyd ło  ( for tep ian o}
przyjem nej pow ierzchow ności i pięknego tonu, 
stoi do  przedania u O rganisty  B o c k  na ulicy 
Franciszkańskiej N r. 2.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 18. Listopada 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
O bligi M archii E lekt, i Now ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty  zastaw ne P russ. Zachód.

* W . X  Poznansk
* dito 

P russ. W schód
* P o m o rsk ie . .
* M arch. Klek.iN
* S /lask ie  . . . .

F  ry  dryclisd ory .  ...................
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